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Aresztowanie J. 1. Kraszewskiego
W iadom ość  o aresz tow an iu  J .  i. K ra sze w 

skiego, w yw oła ła  wszędzie gdzie tylko do
szła, zdum iew ające  w rażenie,  bardzo  n ie 
p rzychylne dla rządu  niemieckiego a sym pa
tyczne dla naszego s ław nego  pisarza, ofiary 
niemieckiej nienawiści i nikczemnej intrygi.

Gały naród polski uczuł się  obrażonym 
w  osobie J .  I. K raszew sk iego  i słusznie, 
policja bow iem  niemiecka nie poszanow ała 
ani s ę d ^ w e g o  w ieku, ani zasług n iezm ier
nych w -e6ec  narodu  i ludzkości położonych, 
ani pow agi,  ani ch a rak te ru  najznakom itszego  
po lsk iego  w  chwili obecnej i bez n a jm n ie j 
szego n aw e t  w zględu  na je g o  chorobę, rzu 
ciła go do więzienia, bez żadnej słusznej 
przyczyny, na p ros tą  denunc jac ją  n ikczem 
nego wyzyskijYaęza.

Pow iadam y, bez słusznej przyczyny, kto 
bow iem  zna J .  I. K raszew sk iego ,  ten w ie  
dokładnie, że niema spokojn ie jszego  czło
wieka pod słońcem i że nie m ógł popełnić 
zarzucanej m u  zbrodni.

O ddany  p racy  naukow o-l i te rack ie j ,  ją  
obrał wyłącznie za pole sw oje j  publicznej 
służby dla Ojczyzny i n igdy  po za j e j  .obręb 
nie wychodził.

P racow itość  je g o  nadzw yczajna ,  jakiej 
przykładu d iu g ic g o  n ieznają  dzieje  pow sze
chne, nie zos taw iała rnu ani chwili czasu do 
za jm ow ania  się czem kolw iek innem nad 
pisanie dziel. N ieczując s ię p rz y te m  zdolnym 
do polityki, n ig d y  się nią też nie za jm ow ał,  
nigdy do żadnych zw iązków i ta jem nych

robót nie należał. Ceniąc zaś wielce spokój,  
potrzebny m u do p racy  autorskiej,  un ika ł  
naw et w  korespondencji  pryw atne j wyrażeń  
k tóreby  pi7.cz złą wolę r z ą i i w  obcych nad 
P o lską  panujących, mogły być  przeciwko 
niemu w yzyskane  i rzucić na niego pode j
rzenie n ie legalnego działania.

Takie pow ściąg liw e i nad w yraz  ostrożne 
postępow anie  spraw iło , że naw e t  rząd m o
sk iew sk i nie naruszył jego  pokoju  i w iedząc, 
że wyłącznie je s t  oddany pracy literackiej, 
nie przeszkadzał mu w  niej sw ojem i w tej 
epoce prześladowaniam i, kiedy bardzo t r u 
d ną  sp ra w ą  było dla Polaka uniknąć w ię 
zienia.

W y g n a n ie  J .  1. K raszew skiego  z kraju , 
było dziełem A. W ielopolskiego. Chciał on 
go zm usić  jako  redak to ra  Gazet;/ P olsk iej, 
ażeby popiera ł je g o  w ystępow anie  przeciwko 
Tow arzystw u Rolniczemu. K raszew sk i nie- 
chciał zamieszczać ar tykułów  przeciw ko tej 
użytecznej korporacji ,  nie dał się us traszyć 
groźbam i ani też kupie obietnicami i wolał 
pó jść  na w ygnanie ,  niż pisać w b re w  sw em u  
przekonaniu , przeciwko temu, co uw ażał za 
pożyteczne dla k raju .

Na em igracji ,  w  Dreźnie usiadłszy, jako  
punkcie blizkim Polski,  podwoił sw ą  pracę 
li teracką i ja k  poprzednio w  k ra ju  tak obe
cnie na tu łactwie odsuw ał się od działania 
politycznego, do k tórego nie miał n igdy  ani 
ochoty, ani usposobienia , ani też potrzebnego 
doświadczenia.

P om im o tego, nie unikną! ani podejrzeń,  
ani prześladow ania .

Dla N iem ców  zaborczych, którzy samo

urodzenie się Polakiem, uw ażają  za w ys tępek  
przeciw ko ich panow aniu  popełniony, patrjo- 
tyzm pism K raszew sk iego  i nadzw yczajna 
je g o  czynność literacko-naukow'a, dla tego, 
że była i je s t  pożyteczną dla ośw ia ty  naro
dowej,  w ystarczała , ażeby go obwinić o 
zbrodnię s tanu i może zamęczyć w w iez ie
niu.

W iadom o, że K raszewski schorow any 
uda ł  się do południowej Francji ,  gdzie w  Pau  
dla łagodnego klimatu spędził kilka miesięcy. 
Cokolwiek wzmocniony, lecz nie wyleczony 
z sw oje j choroby i jeszcze cierpiący w raca ł 
do sw ojego  dom u w  Dreźnie, śpiesząc się 
ja k  zwykle do pracy. P rze jecha ł  przez P aryż  
i za trzymał się w  Berlinie dla odpoczynku. 
Tam to, w  tej stolicy niemieckiego sz o w i
nizmu i pychy, aresztow any został w  hotełu 
« K a jserhof  » w e w to rek  dnia 12 Czerw ca 
1883 r.

Uwięzienie j e g o  trzym ano w w ielkiej ta 
jem nicy,  j a k  rów nież  powody takowego.

Trzeba tu  nadmienić, że poprzednio, nie- 
zw ażając  na nieobecność K raszewskiego, 
żandarmi otoczyli piękną je g o  willę o g ro 
dow ą, kom isarze zaś policyjni przetrząśli 
wr niej do góry  nogami, zab iera jąc  listy je g o  
familijne i od przyjaciół rękopism a, d oku-  
m enta i portre t.  Nazajutrz po tej rewizji,  
pojawił się w willi K raszew sk iego  starszy 
prokura to r  Bosstaeuscher  i znów uż zabierał 
papiery, których treści on ja k  i komisarze 
policyjni niorozumieli.

Zaraz po takiem nadużyciu i gw ałc ie  p rze
ciwnym p ra w u ,  uwięzili m ieszkających 
w Dreźnie Po laków  jako przyjaciół K ra-
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sz ew sk ie g o :  Jerzego \ W ładysława Kono
packich  właścicieli fabryki papierosów i 
S te fana  Bohdanowicza  oficera z powstania 
1863, który tłumaczył na ję zy k  niemiecki 
S tu d ja  Kraszewskiego nad Boską Komedją  
Dantego, w iadom o bow iem , że autor W ito- 
lorandy  w iele  się za jm ow ał w łoskim  poetą i 
przetłumaczył je g o  B oską Kom edję  na język  
polski. Tłumaczenie to nie je s t  jeszcze d ru 
kowane, S tud ja  atoli przetłumaczone przez 
Bohdanowicza, w ysz ły  w  Dreźnie w  nie
mieckim języku .

Z uw ięzionych P olaków  uw olniony ju ż  
został Je rz y  Konopacki, inni jeszcze są trzy
mani w  zamknięciu również ja k  Kraszewski, 
którego z Berlina pod s trażą przywieziono 
do Drezna.

O pow odach  uwięzienia, rząd  niemiecki 
dotąd milczy, niemieckie zaś dzienniki p o 
dają  wiele dom ysłów , z k tó iych  ani jeden  
nie w yda je  się nam p raw dopodobnym .

L eipziger Tageblatt puścił w  św ia t p o 
głoskę, że rew iz ja  i a resztow anie  nastąpiło 
na żądanie m oskiew skie j am basady, pon ie
waż odkry ty  został plan zbrodni stanu, 
który zm ierzał do tego, żeby dowiedzieć się 
o tajnych urządzeniach rossy jsk ie j armii i 
w iadom ość tę w yzyskać w  in teresie tajnego 
komitetu rew olucyjnego  polskiego.

Otóż w tej w iadom ości uderza to przede-  
wszystk iem , że m ow a tu o polskim re w o 
lucyjnym komitecie, który nigdzie nie is t
nieje, ani w  Polsce , ani na em igracji ,  co 
nam P olakom  je s t  przecież dobrze wiado- 
m em  ; pow tóre ,  czyż można by było w yba-  
dyw ać stosunki arm ii m osk iew sk ie j ,  m ie
szkając w Dreźnie. Cała w ięc  ta w iadom ość 
je s t  niedorzeczną paplaniną dziennikarską.

Berliner Tageblatt i kilka innych gazet 
tegoż zakro ju  piszą, że a resz tow an ie  K ra 
szew skiego  nastąpiło  sku tk iem  doniesienia 
niemieckiej am basady  w  W ied n iu ,  ż e j e s l  
podejrzenie szpiegow ania  s tanu  fortec n ie 
mieckich i armii niemieckiej w in teresie  
Francji ,  że pap iery  w  ‘Dreźnie znalezione, 
miały jakoby  to podejrzen ie  stw ierdzić .

Zbijanie tej niedorzecznej w iadom ości 
j e s t  zbyteczne.

Aresztowanie  K raszew sk iego  pow iada ją  
inne dzienniki, zos ta je  w  zw iązku  z a re sz to 
w aniem  w S chónebergu  pod Berlinem poza
s łużbow ego  kapitana a późniejszego s e k r e 
tarza te legralicznego Henseha, w  którego  
m ieszkaniu  znaleść miano w ielką ilość m a 
nusk ryp tów , kom prom itu jących  listów, r y 
sunki, p lany fortec i ich okolic oraz różne 
książki ze s tem plem  biblioteki pu łkow ej .  
Mówią, że aresz tow an ie  Henseha,  którego 
osadzono w Moabicie, nastąpiło  w skutek  
depeszy nadesłanej z Drezna i pap ierów  
znalezionych u K raszew skiego .

P og łoska  tu nie w iem y o ile j e s t  p raw dzi
w ą, co się tyczy Henseha, zdaje się nam 
atoli ze w zg lędu  na K raszew skiego , taką 
baśnią j a k  inne. Niedorzecznem je s t  p o są 
dzanie K raszew sk iego  o szp iegow anie  armii 
n iemieckiej,  k iedy wiadom em  je s t ,  że K ra 

szewski niezna się na wojskowości ; n ie d o 
rzecznem, że robił to na rzecz Francji ,  kiedy 
j e s t  w iadom em, że niema żadnych s to sun 
ków  z rządem lYancuzkim, poczucie zaś 
w nim godności je s t  tak wielkie, że nigdy 
nie poniżyłby się do przyjęcia na siebie roli 
szpiega.

Gazeta Narodowa  donosi,  iż K raszew ski 
zamierzał w ydać obszerniejsze dzieło o 
Niemczech i w tym celu zbierać miał ma- 
terjały. Może w ięc  polecił k tórem u ze z n a 
jom ych zebrać wiadomości o w ojsku. Ztąd 
pochodzić może denuncjacja , iż Kraszew ski 
i jego  pomocnicy szp iegują  w o jskow e zarzą
dzenia niemieckie. Gazeta Narodowa  dalej 
przypuszcza, że jeżeli  K raszew ski istotnie 
pisze dzieło o Niemczech, to mogła do rządu 
niemieckiego dojść pogłoska o treści tego 
dzieła, iż je s t  bardzo nieprzychylne dla stanu 
rzeczy i osób u steru w  Niemczech stojących. 
W ię c  skorzystano jedyn ie  z zamówionej de
nuncjacji,  aby przyjść w posiadanie wszyst
kich przygotow anych m aterja łów  i gotowej 
części m anuskryp tu  samego.

P rzypuszczenie Gazety N arodowej może 
być trafne, jeżeli w  rzeczy samej rząd n ie
miecki oskarża K raszew sk iego  o w ybady-  
w anie tajemnic armii niemieckiej. P ew ności  
atoli dotąd niema o co go podejrzyw a. 
W i e m y  t y l k o  to, że  te  p o d e j r z e n i u  n i e m i e c 
kie nie od dziś datu ją .  Od chwili bowiem 
jub ileuszu  K raszew skiego  w  Krakowie, 
rząd niemiecki ściga go i prześladuje.

Już  daw nie '  odbyto trzy rew iz je  w  jego  
domu. Trzecia odbyła się przed rokiem.

Kraszew ski pisał do je dnego  z swoich 
przyjaciół w największem oburzeniu o tych 
rewizjach,  p rosząc go jednocześnie aby nie 
podaw ał o nich wiadom ości do gazet.

Z listu tego, który m am y przed sobą, w i 
dzimy, czuł się zupełnie bezpiecznym, nie 
p oczuw ając  się do żadnej winy, iż nie w ie 
dział naw et o co go rząd niemiecki podej-  
rzyw a i dla czego go ściga. P o trz eb u jąc  
spoko ju  a niechcąc się narażać na szykany, 
postanow ił ju ż  w tedy  opuścić niegościnne i 
brutalne Niemcy i w yszukać  sobie kącik 
w Szw ajcar j i ,  gdzieby go glupiemi i z po
wietrza wysnutem i podejrzeniami nie t ra 
piono.

Choroba nie pozwoliła mu w ykonać  planu 
przen iesien ia  się z Drezna, gdzie nieumiano 
uszanow ać je g o  dostojność, tymczasem po 
mimo bezskuteczności dawniej odbytych 
rew iz ji ,  nie przestano go podejrzyw ać i 
ścigać, aż w reszc ie  przystąpiono do areszto
wania.

W ie le  dzienników niemieckich twierdzi,  
iż a resztow anie  nastąpiło w  sku tek  denun
cjacji pew nego publicysty w iedeńskiego, 
szukającego  obłow u.

W ia d o m o ś ć  ta je s t  p raw dziw ą . D enun
c jac ja  bowiem w  rzeczy samej miała miejsce 
ja k  pisze, K u r j e r  W atszuw ski, Nurodnie L isty , 
Dresdener A nzeiger  i wiele innych dzienni
ków  tak p o l s k i c h  j a k  niemieckich, sz w a jc a r 
skich i w łoskich.

Donuacjantem je s t  A rm in  Adler  redaktor  
tygodniowego, w iedeńskiego pisma # Oesler- 
reichische PoliLik ». Należy on do liczby tych 
żydowsko-niemieckieh pisarzy, którzy prassę  
n iemiecką poniżyli i upodlili,  trak tu jąc  dzien
n ikars tw o jako  handlowy geszeft i sposób do 
rozbójniczego wyzyskiwania  publiczności.

K ur je r  W arszaw ski pisze, iż Armin Adler, 
w ykonał był dawniej dla K raszewskiego 
ja k ąś  robotę i od dłuższego czasu w skazy 
wał go w iedeńskim  władzom ja k o  osobo 
politycznie podejrzaną ,  mszcząc się na nim, 
iż mu się nie opłacił gdy mu groził w y k ry 
ciem nie istniejących planów. S podziew ałs ię  
o trzym ać w ynagrodzen ie  od rządu austrjac- 
kiego za sw e k łam liwe doniesienia, ponie
w aż  K raszew sk i posiada wysoki order  
aus trjack i .  W ła d z e  atoli aus tr jack ie  nie z w a 
żały na je g o  insynuacje i odpraw iły  go z ni- 
czem . Nareszcie zwrócił  się tenże do am ba
sady niemieckiej w W iedn iu ,  zkąd wyszły 
dalsze w iadom e już  kroki.

Do tej w iadomości dodają  N arodnie L is ty , 
że A rm in  Adler tw ierdził,  jakoby  miał list 
K raszewskiego, treści kom prom itu jącej go 
politycznie ; że groził w  rzeczy sam ej K ra 
szew skiem u denuncjacją  jeżeli go nie w y- 
kupi, że ten list nosił Polakom  w  W ie d n iu  
i m inistrom polskim, z propozycją, ażeby go 
od niego nabyli lub też dali mu dobrą posadę* 
za milczenie. Polacy jednak  w W ied n iu  
ostrzeżeni przez K raszew skiego , ażeby się 
n iew daw ali  z k łam cą i z oszustem w  żadne 
s tosunki, dali m u odm ow ną odpow iedź .  
W te d y  to ten nikczemnik, który  zapewno 
podrobił list K raszew skiego, udał  się do 
posła niemieckiego księcia R euss,  ten d o 
niósł sw em u  rządowi w  Berlinie i na takiej 
to lichej podstaw ie  fałszywej denuncjacji ,  
pochodzącej od znanego z nikczemności 
pisarza  rew o lw ero w eg o  i bandyty  dzienni
karsk iego , nastąpiło  uwięzienie K raszew 
skiego.

S p ra w a  m usi się w kró tce  wyjaśnić, ani 
na  chwilę też n iewątp im y w  uw olnieniu  
K raszew skiego , lecz znając jego  stan zdro
w ia, lękamy się, ażeby to prześladowanie, 
k tóre  go spotkało, nie zapędziło go do grobu .

W Y B O R Y  S E J M O W E  W  G A L I C J I

u
P odaliśm y w  przeszłym  num erze K u r je ra  

P aryzkieg •  nazw iska w ybranych  posłów  
z g rupy  w łośc iańskiej i m ie jsk ie j,  i pow tó
rzyliśmy opinię dzienników krajow ych , nie 
w iele  da jącą  nadziei,  ażeby now y se jm  d o 
kładniej niż przeszły reprezentow ał interesa 
polskie i zasady postępow e sp raw y  narodo 
w ej.

Obecnie podajem y nazw iska w ybranych  
5 Czerwca posłów  przez g ru p ę  w iększych 
właścicieli ziemskich, czyli przez sz lach tę :

1. W  o k ręgu  w yborczym  K rakow skim  
w ybran i • Jan  Popiel (syn P aw ła), H enryk  
hr. W odzicki, S tan is ław  h r. Tarnowski, 
D r. S ta n is ła w  M adejski, Kazim ierz hr. B a 
dem  (s taro sta  rządow y) i A nton i W rotnowski 
n iedaw no przybyły  z W a rsz a w y  adw okat,



dziedzic dóbr w  Galicji i dy rek to r  Banku 
Kra jow ego we Lw ow ie.  2. W  ok ręgu  w y 
borczym Brzeżańskim w y b r a n i : Alfons
Czajkowski, Dr. J ó ze f W ereszczyński i E m il  
i  orostewicz. 3. W  okręgu  wyborczym P rz e 
myskim : książę Jerzy C zartoryski, S m a -  
rzewski i Z yg m u n t Dembowski. 4 . W  okręgu  
wyborczym Złoczowskim : A polinary J a 
worski, W incenty Gnoiński i Tadeusz W asi
lewski. 5. W  okręgu  wyborczym  Ozortkow- 
skim : W alery Godlewski, hr. E dw ard  R  ła 
zowski i książę liom an C zartoryski. 6. W  o- 
k ręgu Tarnow skim  : książę Eustachy S a n -  
guszko, W ładysław  hr. Koziebrodzki i Tadeusz 
Lange. 7. W  okręgu  T a rn o p o lsk im : D r. K le
mens Z yw ick i, Szczęsny hr. Koziebrodzki i 
Ignacy M ochnacki. 8. W  okręgu  Sanockim : 
A ugust Gorajski, S tan is ław  Gniewosz i Teofil 
Żurow ski. 0. W  okręgu Sam borskim  : Dr. A n- 
toin M ałecki, Dr. P iotr Gross i D r. Tadeusz 
Gkałkowski. 10. W  okręgu  Żółk iew skim : 
ruski proboszcz ze S pasow a ks. Tytus K o 
waliki, B ronisław  Rozwadowski i B ojom ir  
Ż a rsk i. 11. W  ok ręgu  w yborczym  N o w o 
sądeckim : hr. Gustaw Romer i D r. Tadeusz 
Piłat. 12. W  ok ręgu  Rzeszow skim : E d w a rd  
Jędrzejowicz i R ogier Lubieński. 18. W  o- 
k ręgu  Stryj skiin : Oktaw P ietruski i Dawid  
Abraham owicz. 14. W  ok ręgu  S tan is ław o 
w skim  : Wojciech hr. D zieduszycki i S ta n i
sław M atkowski. 15. W  okręgu  Kołomyj - 
s k in i : A ntoni hr. G olejew ski i Jan baron 
Kapri. 16. W  ok ręgu  w yborczym  Lw ow skim  
w ybrany  D awid Abraham owicz pow tórn ie .

l a k  w ięc do se jm u  galicyjskiego w ybrano  
w ogóle ze wszystkich trzech g rup  ludności 
*41 posłów.

W  tej liczbie 81 posłów zasiadało ju ż  
w przeszłym s e j m i e ; hę zaś jest noWycłi, 
po raz pierwszy w ystępójącychSią arenę 
sejmową.

l ak znaczna liczba now ych posłów  świad- 
czy, iż w k ra ju  panowało niezadowolnienie 
z daw nego  se jm u i wyborcy  w prow adza jąc  
do se jm u kandyda tów  dotąd nieznanych, 
mieli na myśli odnow ienie se jm u  i u lepsze
nie je g o  sk ładu .  W  o hue-lego faktu, w sze l
kie p rzepowiedm e, jak im  będzie se jm , zda ją  
się nam dzisiaj je szcze niedostatecznie uza 
sadnione, n iewiadomo je s t  bowiem , ja k ie  
s tanow isko zajm ą ci po raz p ie rw szy  w y 
brani. T rzeba więc w yczekać na zebranie 
nowego se jm u, który ma być powołanym  do 
cb rad  w  drugiej połowie S ierpnia pomiędzy 
18 a 25 r. b. i na sform owanie się w  nim 
s tronnic tw .

W ted y  się okaże, czy partja  reakcyjna ,  
która dotąd tak fatalnie w pływ ała  na se jm  
galicyjski i w ogóle nu życie publiczne 
w Galicji , u traciła dotychczasow ą sw oją  
p rzew agę, czy też połączywszy się z u rzę 
d n ik a m i, jak ich  w y b ra n o ,  będzie dalej 
w możności k ie row ania  obradami pod h a 
słem bezwzględnej ufności do rządu aus tr ja -  
ckiego w  W ied n iu  ?

Odkąd to hasło przestało razić i odkąd 
bezw arunkow e to naw e t  m oralne poddanie 
S|ę H absburgom  przedstaw ione za ob jaw  
zdrow ej ,  polskiej polityki,  zaczęto zyskiwać 
zw olenników , coraz mniej mowy było o p o l 
skiej pobtyce, rząd bowiem  w iedeńsk i lekce
ważyć j ą  począł, skoro widział, iż bez 
uw zględnienia in te resów  polskich może mieć 
i ma poparcie Polakow .

Doszło do tego, że rząd Taafego p rzed
s taw iany  jako  przychylny krajow i,  ’upośle
dzać począł Galicję naw et pod względem 
ekonomicznym.

N ajskrom niejsze  żądanie odrzucał i o d 
rzuca uporczywie,  .jak tego dowodzi pom ię
dzy innemi żądanie niemal całej Galicji , aby

zarząd kolei galicyjskich z W ie d n ia  p rz e 
niesiony został do L w ow a .

N apierany przez naszych posłów, Taafe 
przyrzekł zadość uczynić w ym aganiu  Galicji 
chociaż częściowo, nam iestnik zaś rządow y 
hr. Potocki oparty  na tern przyrzeczeniu 
sw ojego  zwierzchnika, powiedział pub li
cznie p rzy jm ując  now ą R adę  m ie jską we 

I Lw owie,  « iż w p rędkim  ju ż  czasie owe prze- 
j  niesienie zarządów  kolei do L w ow a na-  

stąpi ».
Tymczasem gazety niemieckie w  W ied n iu  

w  interesie pieniężnym swoich « b u rg e ró w  », 
zaalarm owały  publiczność, przedstaw ia jąc  
s p raw ę  przeniesienia zarządów kolejowych 
jako  ru inę W iedn ia ,  upadek Austrji,  zdradę 
Niemiec i u jm ę in teresów  niemieckich.

S traszliw a ta niemiecka opozycja gazet, 
w yw ołana  ja k  się zdaje przez pokątnie w y
rażone życzenie sam ego Taafego, spraw iła ,  
iż se jm  dolno-austrjacki i rada m ie jska 
w iedeńska ,  w ystąpiły  przeciw ko żądaniu 
Polaków  « 'niedających się niczetn nasycić ».

Taafe do wysłanej do niego wiedeńskiej 
deputacji,  rzeki uroczyście w ypiera jąc  się 
obielnic poczynionych Polakom, iż alarm to 
próżny, rząd bow iem  nie myśli przenieść 
zarządu kolei galicyjskich z W ie d n ia  do 
L w ow a,  żadnej pod tym w zględem  decyzji 
nie powziął i je szcze się  naw et nad tą rzeczą 
nie zastanawiał.

O dpow iedź ta mocno skom prom itowała 
h r .  Potockiego, który uwierzywszy zręczne
mu zwierzchnikowi,eąie bardzo rachu jącem u 
się  z w łasnem i słowami i z p raw dą, uczynił 
reprezentacji  L w o w a  formalne oświadczenie 
i obietnice.

Hr. Taafe nic sobie jednak  nie robi z k ło 
potów  Potockiego i z gn iew ów  oszukanych 
P olaków , pew ny, iż przy polityce bezwzglę
dnej ufności,  będzie mógł i a jd a l  Polaków 
za nos wodzić i śmiać się z ich ła tw o w ier
ności i naiwności.

Idzie więc o to, ażeby nowy se jm  położył 
koniec tej nieszczęsnej polityce bezw zglę
dnego zaufania, tak  wielce zalecanej przez 
S tańczyków  polityce, która służy tylko do 
ła tw ego oszukiw ania  i ok łam yw ania  polityce, 
wreszc ie  k tóra  przybraw szy  charak te r  kon- 
se rw atyw no-u lt ram ontańsk i,  nie zdobyła się 
naw e t  na zachow anie  zasady oportun is ty-  
czuej w zajem ności do ut des, bez której nie
ma w ogóle polityki, wszelkie zaś współki,  
s tosunki i połączenia wychodzą na n ieko
rzyść s łabszego dobrowolnie w trąca jąc  go 
w nędzę i w niewolę.

G dyby rząd aus trjack i wiedział,  iż Polacy 
popieraliby go tylko pod w arunkam i n a j 
w iększych korzyści dla sw ej narodow ości i 
sp raw y ,  nie lekcew ażyłby ja k  dotąd lekce
waży in teresów  galicyjskich, w  razie zaś 
w ybuchu  w ojny  z M oskwą wiedziałby, iż 
potrzeba podnieść sp ra w ę  polską i zapew nić  
Polakom bytu  niepodległego, jeżeli Polacy 
m a ją  Austrji  dopomódz do zwalczenia kolosu 
północy.

S tańczycy utracili w  tych w yborach  9 m an
datów  i to uw ażam y  za lakt pomyślny, d o 
wodzący, że ludność Galicji poznała się ju ż  
na wartości tych k a rj ero więzów i popierać 
ich dalej nie myśli.

Jeżeli jednak  rząd nakaże w ybranym  do 
se jm u sta ros tom  łączyć się z S tańczykam i, 
w takim razie nowy se jm  będzie podobny 
do przeszłego.

O baw ę naszą uzasadnia ta okoliczność, że 
n a m ie s tn ik  cesarski w  Galicji Alfred h r .  Po
tocki j e s t  narzędziem w  ręku  S tańczyków  i 
w p ływ a na kraj w ich k ierunku, jak  r ó 
w nież i ta okoliczność, że Mikołaj Żyblikie- 
wicz, którego cesarz Franciszek Józef  nom i

nował marszałkiem nowego se jm u, je s t  po 
mimo pochw ał i pochlebstw  sypanych mu 
przez panów  em igran tów  : W łodzim ierza 
Milowicza i W ład y s ław a  Gołęberskiogo 
w  Gazecie Krakowskie], człowiekiem w p r a 
wdzie zdolnym i bardzo zręcznym lecz przy- 
tem i bardzo powolnem echem tychże s a 
mych Stańczyków.

Ale, zobaczymy.
Obecnie niewidzimy pow odu do bardzo 

czarnego przew idyw ania ,  zwłaszcza, że agi
tacja w yborcza świeżo ukończona okazyw ała 
wielkie ożywienie, a fakta takie, ja k  zm niej
szenie się m andatów  s tańczykow skich i s ta 
nowcza p rzegrana w wyborach partji mo- 
skalolilskiej św ię to ju rców  są ob jaw am i d o 
datniego usposobienia w  naszej społeczności 
i wskazów kam i,  że już  bliskim je s t  czas, 
w  którym i w  Galicji z w y c ię ż y ' kierunek 
zdrow y, liberalny i pos tępow y polskiej po 
lityki, opar ty  na dem okracji ,  szanującej tra 
dycje h istoryczne, a w ięc  w  dążeniach i 
w charak terze  sw oim  istotnie n a rodo 
wy.

W ie lu  dziennikom niepodoba się, że do 
se jm u w ybrano  90 posłów  z liczby w łaśc i
cieli w iększych posiadłości i rozw odzą się o 
kas tow em  sam olubstw ie  szlachty. I my w o
lelibyśmy, ażeby weszło do se jm u  więcej 
osób z innych k lass społecznych, ale, z faktu 
przew agi szlacheckiej w  sejmie, nie wypro- 
w adzam yjeszcze  smutnych w niosków . W o 
limy p rzew agę  szlachty, ja k  p rze w a g ę  s ta 
nów  obojętnych dla Ojczyzny. Nie należy 
przytem zapominać, że szlachta stanowi do- 
tąd g łów ną siłę inteligencji naszej i że po 
między szlachtą zna jdu ją  się ludzie pos tę 
powi, demokraci,  szczerze z ludem związani 
i ludowi oddani.  W y c ze k ać  należy, j a k  się 
ta p rzew aga  zarysuje,  w  jak im  kierunku 
nada ciążenie sp raw om , dotąd zaś niema po
w odu  do pow ątp iew ania ,  że będzie to k ie
runek  P o lsk i .

Niechaj nam przytem wolno będzie z w r ó 
cić u w agę  na szkodliwość pessym izm u n ie 
których dzienników kra jow ych .

O ponują  one nie przeciw  rządowi lecz 
przeciwko sam orządow i i se jm owi i zanim 
se jm  się zebrał ju ż  go napiętnow ały  w ste-  
cznością pracu jąc  usilnie na w yw ołanie  
w zgardy  dla tej reprezentacji ,  k tóra bądź co 
bądź j e s t  reprezentacją  narodu.

Szczególniej nas też rażą miotania się 
S ztandaru  i S tra żn icy  P olskiej.

Ten dziennik również  j a k  K u r je r  Lw ow ski 
zaczęły pod pozorem pogodzenia Polaków  
z Rusinam i,  niepomne na to, że Polacy nigdy 
z Rusinam i niezrywali, brać w  opiekę 
w szystk ie  skarg i  i p re tens je  tych ruskich  
kandydatów , którzy się nie dostali do s e j 
mu.

Lud ich nie w ybra ł,  lud icli odtrącił  i za 
to mają być odpowiedzialni Polacy. W łaśn ie  
dobrze że icłi nie w ybra ł  i okazał ten lud 
ruski, że ufa tylko P o lak o m .

Zanadto wiele namiętności, te dzienniki, 
zwłaszcza też dziennik p. J. N. Gniewosza, 
ażeby można brać na serjo  ich zarzuty.

P ra w d a  je s t  spokojną, nie nam iętną.
K rzykactw o i przesadzony pessym izm  s a 

m ym  tonem dowodzi swej niesłuszności.
P ragnęlibyśm y ażeby patrio tyczna opo 

zycja, ile razy zw raca  się  przeciw  swoim, 
to je s t  przeciw  sam orządow i i se jm ow i była 
pow ażną i um iarkowaną.

Rozgoryczeniem, k rzykac tw em , n a m ię 
tnością i złością okazyw aną  w o b e c  swoich 
a potuluością w obec obcego, aus tr jack iego  
rządu, odebra ła  ju ż  ona sobie w  części 
cha rak te r  p raw d y  i pa tr jo ly /m u .



K U R J E R  P A R Y Z K I

S K U T K I  I N T E R P E L A C J I

POSŁÓW POLSKICH W  BERLINIE
W  skutek interpelacji posłów  polskich 

w  sejmie berlińskim , o której podaliśmy 
w  przeszłym num erze K u f je ra  Paryzkieoo  
w iadom ość,  rząd (rejencja) poznański wydał 
okólnik do inspektorów  okręgow ych szkol
nych, zarządzający z in icjatywy m inisterstwa 
wyznaii, uchylenie wszelkich na zasadzie 
rozporządzenia z dnia 7 i 27 Kwietnia 1883 
w ydanych  postanowień w zględem  udzielania 
dzłeci m katolickim nauki religii w  języku  
niemieckim.

W ię c  ten straszny, barbarzyński n ik 
czemny ucisk niemiecki, zmuszający dzieci 
polskie chodzące do szkól publicznych i p ry 
w atnych uczyć się religji w niezrozumiałym 
dla siehie języku  i modlić się w  tymże języku  
ciemiężców został zniesiony!

P ie rw szy  to akt jak ie j  takiej sp raw ie d l i 
wości i w yrozumienia ze s trony m in is te rs twa 
prusk iego  w obec Polaków  ; p ie rw sze od lat 
wielu zwycięztwo, odniesione przez w ystą
pienie parlam entarno  posłów  polskich !

Ani jeden  .niemiecki poseł n iewystąpił  
w se jm ie berlińskim w obronie tego gw ałtu ,  
dokony wanego  pod chorągw ią g e rm a n iza c j i ; 
wszystk ie t r a k c je : centrum , konse rw atyw ne  
i postępow e, potępiły m oralny rozbój,  jaki 
się mieścił w postanowieniach poznańskiej 
rejencji .

Ministerstwo nie mogło ich bronie i nie 
broniło, obecnie zaś jak  widzimy, zniosło te 
sam ow olne postanowienia, które inspek to 
rom  szkolnym otw iera ły  pole do n ies łycha
nych nadużyć na polu w ychow ania  pub li
cznego.

O tych nadużyciach pełno było w ia d o 
m ości w  dziennikach polskich zaboru  p r u s 
kiego. Społeczeństw o nasze w  W ielkopolsce  
z szlachetną jednom yślnośc ią  opierało się 
c w a ł  to w i . O jcow ie z wszystkich s tanów , 
rzemieślnicy, włościanie z g o d n o ś c ią  i ro 
zum nie przeprow adzali  opór, oświadczając, 
iż w  żaden sposób nićdózwotą aby ich dzieci 
modliły się po n iemiecku. P ow sta ło  z lego 
powodu m nóstw o  sp raw , skarg ,  zażaleń nu 
w ładze szkolne, na inspektorów' i nauczy 
cieli, którzy biciem naw e t  zmuszali dzieci 
polskie do odmawiania I ater Un$er i uczenia 
sit; religii po niemiecku .

Hvln to Formalna wojna Niemców z pol
skimi dziećmi, wojna Szczęśliwie, chwała 
Rogu, za k o ń cz o n a !

Społeczeństw o wielkopolskie pięknie spe ł
niło swój obowiązek obrony narodow ej!

Zmjda je g o  w oporze przeciw w yk lucze
niu polskiej /■ nauczania relig ijnego była zu
pełną, jeden  bowiem tylko sm utnej  sławy 
p. Szymański redaktor  Orędownika uznał, że 
uczenie się religii po n iemiecku nie je s t  
szkodliwem dla religii katolickiej polskich 
dzieci,  lecz i on zmuszony został do zaprze
czenia s łów  sw oich i w yparc ia  się lego, co 
powiedział.  R edaktora  zaś Gazety Poznań' 
skiej, pisma rządow ego czyli pana Kusso- 
budzkiego pod tirmą iządu  w tern iiikczem- 
nem piśinidle rozszerzającego zasady s o 
cjalne i podburzającego polskich włościan i 
robotników przeciw  szlachcie polskiej, nikt 
nie uważa za P o laka  i słusznie.

Tak  w ięc reprezentacja polska w Berlinie 
i społeczeństwo wielkopolskie zasłużyło s o 
lne na uznanie całej Ojczyzny i w szystkich 
ludzi uczciwych w  święcie za jednom yślność ,  
/  jaką w y s tępow a ło  w obronie narodow ości 
w lej niemieckiej woj me przeciwko dzie
ciom.

Niecha j zawsze z podobną jednom yślnością 
i ene rg ją  rodacy nasi w  zaborze pruskim  
w ystępu ją  w  obronie najdroższych p raw  na
rodowości naszej, a może złagodnie je  s t r a 
szliwy ucisk germanizacji.

Oby zniesienie n ienaw istnych rozporzą
dzeń rejencji poznańskiej było zapowiedzią 
dalszych ze s trony rządu pruskiego czynów 
sprawiedliwości.

KORRUSPQ'NDBNCJR
Kurjera Paryzkiego

Bolonja, 15 Czerwcu 1883.
Donosiliśmy W a m  w  swoim czasie, o ma

jących  się rozpocząć z inicja tywy Akadem ii 
Mickiewicza w P olonji w ykładach  Teofila 
Lenartow icza  w tutejszym Uiiiw'ersytecic.

W y k ład y  te rozpoczęły się w Kwietniu, 
t rw ały  przez cały m iesiąc i zakończyły się 
w M a ju .

W  ciągu tego czasu miał Lodnartowicz 
12 wykładów'. Poświęcił  j e  poezji ludowej 
u rozpru tych  narodów słowiańskich, mówił 
więc o K rółodworskim  rękopiśm ie, P ieśni 
serbskiej o Królewiczu Marku, S łowie o 
pułku Igora i Pieśni Bogarodzica.

Poglądy prelegenta zachw yciły  słuchaczy 
bardzo licznie zawsze zebranych. W  pieśni 
ludu, w  je j tonie, myśli i charak terze  do
patru jąc  w skazówek, w ed ług  których roz
w ija ł  się cha rak te r  dziejowy każdego na
rodu, przedstaw ił pieśń ludu jako  zw ias tuna  
posłannic tw a norodowego, zapowiedź tego, 
czeiń się każdy naród stać miał w  przy
szłości.

Pogląd  to głęboki a p raw dziw y . L en a r to 
w icz  rozwinął w nim takie bogactw o myśli 
i uczucia, tyle w ypow iedział trafnych siio- 
s 'rzeżeń  o charak terze  każdego z narodów 
słow iańsk ich ,  iż s łuchając  go, zdawało sic 
nam, że s łucham y sam ego Adama Mickie
wicza.

0  polskiej poezji i o Polsce mówił na 
końcu  z poczuciem całej wielkości je j  zasług 
i nieszczęść, mówił tak, jak  syn m ów ić po 
winien  o ukochanej matce.

Nalclciicuie dało potęgi; j e g o  s iew u  n a d 
zw yczajną. W rażen ie  było ogromne, a gdy ' 
skończył w ś r o j  oklasków* pełnych zapału, 
rek  lor i profesorowie U niw ersy te tu  przyślą 
pili do katedry i serdecznie mu dziękowali.

1 Vzquy profesor S a f/i , n iegdyś towarzysz 
Mazzinićgo; « Panie , rzekł do niego, masz 
m issją  do naszej młodzieży, którą powinieneś 
spełnić aż do końca, znalazłeś bowiem słowo, 
którego my napróżno szukaliśmy, a klórem 
umiałeś rozgrzać  ich serca i porw ać j e  do 
tego, co je s t  w iecznie prawdzNycm a p ię 
knem. P re lekc je  Tw oje  pow inny  być d r u 
kow ane ».

Zapał, o jak im  mow a, trw a ł  przez w szys t
kie w ykłady .  Po ostatnim, gdy Lenartow icz 
z auditorju in  udaw ał się do swojej dorożki, 
młodzież un iw ersy tecka ,  profesorowie i p u 
bliczność z miasta  s tojąc g rom adą przed 
gm achem  un iw ersy teck im , rozstąpili się i 
zd jąw szy  kapelusze przed dosto jnym  p re le
gentem , witali go okrzykami •. « Niech żyje 
Lenartowicz, Niech żyje Polska ». W ie lu  się 
do niego zbliżyło i ściskali go za rękę ,  p ro 
sząc, ażeby .w  roku  przyszłym kontynuow ał 
sw o je  p re lekc je .

Takiej owacji  niepam ięta ją  w Bolonii od 
daw nego  czasu.

L enartowicza  nazwisko stało  się w  tem 
j s tarożytneni a pięknem mieście wielce popri- 
I l a n i em ,  dost on fu k oc ha ny  a jego  nauk a  i

genjusz podziwuany i sympatycznie przez 
W ło c h ó w  oceniany.

R ektor  U niw ersy te tu ,  senator  M agni, wy 
s tosow ał do niego urzędowm pismo, wv k tó -  
rem dziękując m u za zaszczyt jak i  zrobił 
U niwersyte towi, podejm ując  w nim w ykłady 
nazwał j e  najlepszą usługą, jak i  patrjo ta  
może wyrządzić sw oje j O jczyźnie. « Odtąd 
jeszcze w ięcej ,  napisał czcigodny rektor, 
kochać będziemy Polskę ».

Jeżeli uzyskam  pozwmlenie do opub liko
w ania pism a Magniego, prześlę  W a in  ten 
dokum ent tak wielce zaszczytny dla naszego 
ukochanego śpiewaka-tu łacza a pocieszający 
dla wszystkich Polaków , dbałych o sława; i 
dobre  imię swej Ojczyzny pomiędzy naro 
dami.

S enato r  Magni doniósł rozumie się Mini
s trow i O światy o tych znakomitych w y k ła 
dach L enartowicza w  U niw ersytecie Bobiń
skim, o zapnie jaki w yw oła ły  pomiędzy 
młodzieżą, o dobrym  ich w pływ ie  na tę mło
dzież i o korzyściach, jak ie  one przynoszą 
tak U niw ersy te tow i j a k  i nauce sam ej.

W  skutek to tego przedstaw ien ia  król 
w łoski Humbert, nadał Lenartowiczowi 
krzyż o rderu  korony w łosk ie j,  w yraża jąc  
mu tym sposobem sw oje  wysokie uznanie.

Cokolwiek wcześniej spotkało Lenarto
wicza zaszczytne także uznanie ze strony 
rodzinnego  kraju ,  W yd zia ł bowiem K rajow y  
we Lwowie na przedstawienie J. I. K raszew 
skiego, W łodzim ierza  lir. Dzieduszyckiego, 
Dra Antoniego Małeckiego oraz innych ró
wnież znakomitych obywateli przyznał mu 
dożywotnią pensją z wieczystego funduszu 
Karola S za jnochy, przeznaczonego dla zasłu
żonych Ojczyźnie pisarzy. P ens ja  to w p ra -  

I w dzie niewielka, bo wynosi około 8U0 f r a n 
k ó w ,  lecz bardzo zaszczytna, bo narodow a.

Ma ona być podniesioną o drugie  tyle, gdy 
W ła d y s ła w  Szajnocha, syn Karola, znajdzie 
posadę dającą przyzwoite utrzymanie. O b e 
cnie, chociaż ju ż  syn Karola je s t  pełnoletnim 
a więc już  niema p ra w a  do dalszego pobie
rania pensji z funduszu imienia jego  ojca, 
złożonego przez naród na utrzymanie wdowy 
i syna aż do ukończenia nauk, jednakże  ze 
w zg lę d u ,c że  jeszcze niema posady dobrze 
płatnej, W ydz ia ł  Krajow y postanowił d o 
płacać mu przez czas jak iś  k ilkaset franków.

W e d łu g  sta tu tów . |io śmierci Szajnoeho- 
w e j  (um arła  w roku zeszłym) i w yksz ta łce
niu syna, procent z funduszu  imienia Szaj
nochy ula hyc obracany na pensje  dla dwóch, 
jak  to wspomniałem bardzo zasłużonych pol
skich autorów .

W yd z ia ł  K ra jow y p ierw szą pensją  przy
znał Sta lm achow i, redaktorow i G w iazdki 
Cieszyńskiej, który narodow ość polską na 
Szlązku airstrjackiin rozbudził z w iekow ego 
pod ja rzm em  Niem ców le targu, d ru g ą  p rzy
znał Teofilowi Lenartowiczowi.

Nie można było zrobić lepszego wyboru,  
to też uchw ale  W y d z ia łu  K ra jow ego  we 
L w ow ie  przyk lasku je  cała P o lska .

Z nowin bolońskich donoszę chociaż krótko 
o posiedzeniu A kademii Mickiewicza, odbytem 
6 Maja r. b.

Posiedzenie  to pamiętnem będzie dla 
w szystkich ,  co byli na niem obecni. P re ze s  
bowdem Akademii, czcigodny profesor San-  
tayata, czytał rozp raw ę  * O przyszłości 
P olski ».

Skreślił w  niej pogląd  na cha rak te r  polski, 
l i te ra tu rę  i sztukę, dzieje jako  leż. obecne 
położenie naszego narodu i w yciągnąw szy  
w niosek  o wielkiej żywotności Polaków , 
zakończył tem orzeczeniem, że p rzyw rócen ie  
Polski niepodległego b y tu je s l  tylko kw est ją  
ezasiu
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R ozpraw a ta św ie tna  pod w zględem  treści 
i formy będzie zapewno drukow aną. Napiszę 
w ięc  potem o niej obszerniej.

Tu tylko nadmienię, iż S an tagata  zyskał 
sobie w  niej now y powód do miłości, uzna
nia, jak iem  się cieszy pomiędzy nami.

W arszawa, 15 Czerwca  1888.
Dnia 11 Czerwca 1883, o godzinie trzy 

k w adranse  na dziewiątą, spostrzeżono p ło 
mień pożogi w  górnych wiązaniach dachu 
na gm achu teatralnym w  W a rsz a w ie .  Lotem 
b łyskaw icy  rozeszła się po mieście s traszna 
wieść, że teatr w arszaw ąki się pali. Ze 
w szystkich  stron ludzie pospieszy li na miejsce 
nieszczęścia i napełniając szczelnie ulice byli 
świadkam i pożaru, który  nieopisanie przykre  
zrobił wrażenie, zwłaszcza, że puszczono 
pogłoskę, że przybytek ten wesołej muzy, 
tea tr  Rozmaitości, podpalony został przez 
Moskali.

S traż ogniowa zna jdu je  się o 150 kroków 
od teatru  a po trzebow ała  przeszło kw adrans  
czasu, zanim przybyła na m iejsce pożarem 
objęte . S traż ta dawniej p ie rw sza  i najlepsza 
w Europie, gdy przeszła pod dowództwo 
m oskiew skie  została zdezorganizowaną i już  
nie odznacza się d a w n ą  dzielnością. Naczel
nik straży Onoprienko, k tóry niema pie
niędzy na nap raw ę  starych narzędzi ognio
w ych  i na zakupienie now ych, bo fundusze 
zwyczajem  m oskiew skim , przepadają  w kie
szeniach p ryw atnych ,  p rzybywszy na miejsce 
pożaru  niówiedżiał co czynić, s tracił zupe ł
nie g łow ę. Szczęściem pochwycił komendę 
nad ratunkiem  palącego się gm achu  kapitan 
S kow rońsk i i jego  to odw aga , przytom ność 
umysłu i w skazów ki daw ane  strażakom, 
spraw iły ,  że pożar nie rozszerzył się d a b j .

W iadom o , że teatr  Rozmaitości również 
ja k  teatr  wielki, zna jdu ją  się w jed n y m  wiel
kim czworobocznym gm achu, w ychodzącym 
na cztery ulice. Gdy w ięc  ten olbrzymi 
ginach był cały spłonął, s trata  byłaby niepo
w etow aną. Energiczna je d n ak  obrona pro 
w adzona przez S kow rońsk iego  t m ury  za
bezpieczające od ognia, czyli tak zwane 
mury poża row e-brandm ur pow strzym yw ały  
i ograniczyły pożogę.

Budynek więc teatralny, je d en  z n a jp ię 
kniejszych i największych w Europie, w  g łó 
w nych swoich skrzydłach ocalony został, 
spłonęła tylko ta część je g o  Od W ierzbow ej  
ulicy, w  której się mieści; Teatr Rozmaitości.

Spaleniu doszczętnemu uległy : w idow nia  
tea tru  Rozmaitości,  scena i podscenie, scho
dy bezpieczeństw a or* /  mieszkania kon tro 
lera B orzysław skiego , starszego woźnego 
Zielińskiego, ar tystk i  d ram atycznej Mazu
row sk ie j ,  sub jek tow  z cukiern i Ja n o w s k ie 
go, która się obok w gm achu  teatralnym  
znajdow ała  i sub iek tów  sk lepu  Bouqueta, 
m agazyniera Zródelskiego, n iektórych w o 
źnych i s tróżów  a także część m ieszkania 
s to jącego pustkam i a n iedaw no za jm ow ana  
przez byłego prezesa teatrów, w którem  była 
p racownia  malarza Zmurki. Zmurko wielki 
sw ój obraz p rzeds taw ia jący  « Ostatnią ucztę 
Messaliny » oraz inne sw e prace zdołał u r a 
tować. S tru ty  obliczają na 100,000 rubli .

Mieszkańcy tych części gm achu , które nie 
zostały spalone, w iele także utracili,  bo rze
czy ja k ie  oknami na ulice wyrzucali  zostały 
w  części rozkradzione.

P rzyczyna pożaru  nie została dotąd w y -  
śledzona. I rzypoininają sobie ludzie, że wi- 
dziano n iedaw no podrzucono na paradyzie 
szm aty  naftą oblane, potem ktoś Schody pe-  
trolejern oblał, widziano na dachu mężczyznę 
palącego papieros, n iedaw no także pod scho
dami pokazał się ogień, k tóry  ugaszono.

Chociaż to w szys tko  jeżeli j e s t  p raw dą ,  po
zwala przypuszczać, iż ogień został podło
żony, być je d n ak  może, że pow sta ł przypad- ' 
kow o od belki przechodzącej przez luft k o -  j 
minny, która zatlić się mogła od iskier 
z kuchni lub z p iekarni cukierniczej.

N iedbalstwo władzy og rom ne było . P o 
mimo pojawiających się poprzednio oznak, 
zapow iadających, że ja k a ś  ręka niegodziwa 
usiłu je  pożar wzniecić, nic nieuczynila  adm i
n is tracja  tea tru  dla je g o  zabezpieczenia . To 
n iedbals tw o władzy rodzi w łaśnie podejrze
nia, k tó re  podtrzym ują domysły o podpale
niu przez Moskali, żywiących niechęć do 
teatru  polskiego. Domysły te je d n ak  rozpro
szą się sam e przez się, jeżeli rząd  weźmie 
się energicznie do odbudow ania  spalonej 
sceny teatru  Rozmaitości, k tóry był teatrem 
rządowym .

Stra ty  jak  widzim y nie są wielkie, teatr  
W ie lk i ,  kulisy, gar.leroba, biblioteka, sale 
redu tow e  ocalały, nie trzeba w ięc  będzie 
w ielkiego kosztu na odbudow anie , zwłaszcza, 
że zapew no teatr  Rozmaitości był zabezpie
czony, w ięc  assekurac ja  będzie musiała po
kryć część w ydatków  na odbudowę.

Tego dnia nie było przedstawienia ani 
wr teatrze Rozmaitości ani w  teatrze W ie l 
kim, szczęśliwy to w ypadek, je m u  mamy do 
zawdzięczenia, że nikt z ludzi nie zginął. 
P rzy  ra tow an iu  jednak  kilku s trażaków  zo
stało ciężko pokaleczonych. W ym ien iam y 
nazwiska tych dzielnych, co nieżalowali 
życia dla położenia kresu  s trasznem u żyw io 
łowi zn iszczen ia : Reszke Aleksander, Ol
szew ski Karol i Filipowicz W ład y s ław ,  n a 
zyw ają  się  ci, k tórzy  ponieśli w ielkie  uszko
dzenie ciula w  tym pożarze.

Dnia 11 Czerwca r. b. Sąd okręgow y w ar
szaw ski roztrząsał sp raw ę  studenta  Ż a k o 
w icza , w s ław ionego  przPz wypoliczkowanie 
Apuchtina.

Zukowicz j e s t  p raw o s ła w n y m  i sam się 
uważa za Moskala, pomimo tego wszyscy 
studenci Polacy i społeczeństwo polskie w y 
raziło mu współczucie, bo dał dow ody o d 
wagi,  karcąc tyrana za popełnione uikczem- 
uości i zbrodnie.

W  śledztwie je d n ak  zachowanie się Z u 
bowicza, było tego rodzaju, że zmniejszyło 
dla niego ogólne współczucie. Oświadczy! 
się bowiem przeciw ko solidarności ze swoimi 
kolegami un iw ersy teckim i,  sz lachetnemu 
zaś czynowi sw o jem u  nadal charak ter  p r y 
watnej osobistej zemsty za popieranie przez 
A puchtina  niegodziwego Siengalewicza , d y 
rektora g im nazjum  w Lublinie.

Te je g o  oświadczenia przeciwko so lidar
ności i zwłaszcza chełpienie się inosk iew - 
sżczyzną, być może że były mu p odyk to 
w ane przez obronę w in teresie ocalenia je g o  
osoby, zaw sze przecież w  oczacłi publi
czności i tow arzyszy  Zukowicz przestał być 
bohaterem .

S p ra w ę  je g o  sądzono p rzy  d rzw iach  zam 
kniętych, nikogo niedopuszczono do sali s ą 
dow ej.  Apuchtin w ezw any na św iadka ,  od 
pisał z P e te rsb u rg a ,  że się  s taw ić  nie może, 
bo obowiązki służby za trzym ują  go w  s to 
licy. Czyżby nieprawdą było, że ca r  dal inu 
11 miesięczny u r lop?

Zukowicza bronił pe tersbursk i  adw oka t  
A lexandrow . s ław ny  z procesu W ie r y  Zasu- 
liczówny. Obronę sw oją  oparł na w nioskach 
psychologicznych, tłum acząc postępek pod- 
sądnego rozdrażnieniem chw ilow em . Sąd 
skazał Zukowicza na półtora roku ciężkiego 
więzienia i zapłacenie kosztów spraw y.

W y ro k  len w porów nan iu  z w yrokiem  
sądu  un iw ersy teck iego  w ydanym  na 112 
s tudentów , którzy za w yrażone współczucie

dla Zukowicza, wypędzeni zostali z U niw er
sytetu i m a ją  wzbroniony  w stęp  do innych 
un iw ersy te tów  je s t  łagodny.

Tamci ukarani zostali w yrokiem , który ich 
skazuje  na w ieczystą ciemnotę, bo jakże 
inaczej nazwać zakaz uczęszczania do u n i - 
w ersy te tów , w ięc  kara  sięga na całe ich ży
cie; sp raw ca  zaś sam zaburzeń u n iw e rsy 
teckich po odsiedzeniu 18 miesięcy wieży, 
może bez przeszkody uczyć się dalej,  ka r je -  
rze je g o  bowiem ja k o  Moskala sąd  niech ciał 
s taw iać  tamy nieprzebytej.

Porów nan ie  obu w yroków  je s t  charak te
rystyczne.

Pow inno  ono oduczyć polską młodzięż od 
entuzjazm owania  się szlachetnymi czynami 
Moskali. Niechaj niezapomina. że 'w yrażone  
przez polskich kolegów współczticie od rzu 
cił Zukowicz, dla zapewnienia sobie ła g o 
dnie jszego w ym iaru  kary  od te j ,  jaka spo
tkała so lidaryzujących się z mim polskich 
towarzyszy.

Na solidarności z Moskalami zitwsześmy 
dotąd źle wychodzili.

Pam ię ta jm y o tein dobrze!

T u ryn , 25 Czerwca  1883.
S z a n o w n y  i K o c h a n y  R o d a k u !

Spieszę z odpowiedzią na odezw ę komitetu 
sżeściu tow arzystw  polskich w  P aryżu ,  dla 
urządzenia obchodu 200 rocznicy Odsieczy 
W iedn ia ,  ośw iadczając,  że z w ielką uprze j
mością pragnę  mieć udział w uroczystości, 
dla uczczenia ta a w ielkiego faktu, jak im  je s t  
Odsiecz W iedn ia .  Król nasz Jan  III przez 
ten czyn pozyskał s ła w ę  nieśmiertelną dla 
siebie i dla narodu polskiego, łamiąc potęgę 
m abom etańską ,  zabezpieczył chrześcijan  izm 
a w ięc  i cywilizację i p rzedstaw ił  je dyny  
przykład w  świecie, że on je d en  z królów 
co u ra tow ał bezinteresownie sąsiada n apa
dniętego przez nieprzyjaciela !

I to w łaśnie co zwiększa chw ałę  Sobie
skiego. A ta chw ała  króla, robi dum nym  
każdego Polaka, zw iększając i u trw a la jąc  
miłość Ojczyzny lak silnie, że naw et p rze 
moc niemiecka ani m osk iew ska  wykorzenić  
je j  nie inoże.

Mam wieiką nadzie ję  że Rodacy na tu- 
lac tw ie  pospieszą i każdy podług  swej m o 
żności przyczyni się  do zrobienia obchodu 
solennym i zaszczytnym.

Załączam tu sto franków w  biletach b an 
kowych francuzkich, z których 10 f r .  dla 
Rodaków  nie m ogących opłacić dla wzięcia 
udziału w  uczcie, a resz ta  do urządzenia 
obchodu ................................................. .......

W a s z  S ta r \  
W ik i  o h  Z i e n k o w i c z .

 . —

ROZMAITOŚCI
W ydzia ł  K ra jow y upoważniony  przez 

se jm  galicyjski miał zaciągnąć pożyczkę kil- 
kumilionową, przeznaczoną na spłacenie 
daw nego  d ługu, na zapom ogę dla kolei pod
karpackiej i na w yposażen ie  sum m ą jednego  
miliona B anku  K rajow ego, który j a k  w ia 
domo, w ed ług  p ro jek tu  m arsza łka  Zybli- 
kiewicza u tw orzony  w  celach podniesienia 
sił ekonom icznych Galicji , rozpoczął właśnie 
sw o je  czy n n o śc i .

Zyblikiewicz jeźdz ił  do W ied n ia ,  ażeby 
się p rzekonać, czy nie będzie można pod 
znośnymi w arunkam i zaciągnąć pożyczki 
w tam te jszych b an k ach .  Gdy jednak  ta n k i
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w iedeńsk ie , n iew y jm ując  B anku  dla krajów  
iLfinderbank) k ierow anego  przez L udw ika 
h r .  W odz ick iego , podaw ały  trudne  w aru n k i, 
gdy oprócz tego trzcbaby  zapłacić od w ie 
deńskiej pożyczki koszta iinansow ania, zw y
kle bardzo  znaczne, m arszałek  Zyblikiew icz 
w pad ł na szczęśliw y pom ysł, k tórego  mu 
w inszu jem y, zaciągnięcia pożyczki w  w ła 
snym  k ra ju .

P om ysł ten w ydaw ał się  w ielu osobom  
nieprak tycznym  a n aw et zuchw ałym  ; b an - 
k ierow ie  zw łaszcza w iedeńscy, k tó rzy  G a
lic ję  jak o  k raj ubogi m ało cenią, przekonani 
byli, że rozpisana pożyczka zrobi fiasco.

'T y m czasem  pokazało się, że w szystk ie  
obaw y były  bezzasadne, opinia zaś b an k ie 
ró w  w iedeńsk ich  lekcew ażąca finansow o 
G alicję , była ug ru n to w an a  na zupełnej n ie
znajom ości stosunków  galicy jsk ich .

W ydzia ł K ra jow y  rozp isu jąc  pożyczkę 
z pom inięciem  bank ierów  w iedeńsk ich , od 
w ołał się do patrjo tyzm u  m ieszkańców , 
p rzed staw ia jąc  pom yślny je j rezu lta t ja k o  
sp raw ę , od k tó rej rep u tac ja  finansow a G a
licji i p rzyszły  je j  k redy t zaleźnem i s ię  stały .

D zienniki poparły  W y d z ia łu  K ra jow ego  
sta ran ia  i um ia ły  obudzić zaufanie publiczne 
dla pożyczki k ra jo w e j, k tórej sposób zacią
gnięcia" w e F ran cji tak pospolity , by ł dla 
G alicji zupełn ie  now ym .

S u bsk rypc ja  ogłoszoną była p rzed  w y b o 
ram i i je szc ze  przed  term inem  je j zam knię
cia zupełn ie pokry tą.

N a sum m ę 4,800,000 z łr .,  po trzebną jako  
pożyczka W ydzia łow i K ra jow em u, pod p i
sano w  ciągu  pó łto ra dnia 6 ,300,000 z łr., 
czyli o pó łto ra m illiona w ięcej niż było  p o 
trzeba, tak , że znaczną red u k c ją  w iększym  
subsk ryben tom  zarządzono. P odp isyw ały  
m iasta , finansow e in sty tuc je  k ra jo w e  i p o - 
jedyńczy  obyw atele, pom iędzy k tó rym i było 
w ie lu  ludzi śred n ich  i m ałych n aw et fortun . 
P okazu je  się  z tego, że w yrzekan ie  na brak  
kap ita łów  w  G alicji było p rzesad n em .

G alicja , w  k tó rą  w m ów iono, że je s t  n ie - 
ty lko ubogą ale nędzną, nabrała  w iększej 
o tuchy  do sw oich  sił linansow ych , k redyt 
też się je j podniósł, bo W ied eń , k tó ry  je s t  
g łów nym  na całą A u str ją  d ystrybu to rem  
p ieniędzy, począł w ięcej szanow ać je j  siły 
ekonom iczne, w idząc, że sob ie po trafi i bez 
n iego poradzie.

Poradzilibyśm y sobie w e w szystk iem , 
gdyby  nas N iem cy z sw oje j uciążliw ej w ie
d eńsk ie j drogo  op łacanej opieki w ypuścić  
raczy li.

P om yślny  rezu lta t pożyczki k ra jo w e j, o 
k tó rej dop iero  dzisiaj m ogliśm y k ilka słów  
nap isać , z pow odu b rak u  m ie jsca  w  poprze
dnich  num erach , okazał, że m arsza łek  Zybli
k iew icz lepiej od innych rachow ał, rac h u jąc  
na patrjo tyzin  m ieszkańców .

*
*  *

/ j a z d  lekarzy i przyrodników  polskich 
w Poznaniu zosta ł odłożony na życzenie le 
karzy i p rzy rodn ików  polskich  z W a rsz a w y
1 z K rakow a, g rem ja ln ie  w yrażone  oraz 
insty tucji lek arsk ich , żądających  aby te rm in  
zjazdu  z pow odu ju b ileu szu  odsieczy w ie 
d eń sk ie j, ju b ileu szu  M atejki i ty lu  innych 
w  tym  czasie p rzypadających  z jazdów  by ł 
na inny dzień zm ieniony. W y d z ia ł g o sp o 
darczy" z jazdu  w  Poznaniu , k tó rego  odezw ę 
w y d ru k o w a liśm y , uchw alił w ięc , że zjazd 
lekarzy  i p rzy rodn ików  w P oznaniu odbędzie 
sie  nie w  dniu  3 W rz e śn ia  r. b. jak  daw n ie j 
ogłoszono , lecz n ieodw ołaln ie w  dniu
2 C zerw ca  1884 w  P oznan iu .

M usim y przy lem  nadm ienić, że 25 letni 
jubileusz M atejki został także odłożony p o 

dobno na życzenie sam ego a rty sty . Zam iast 
w ięc  24 C zerw ca w  dzień im ienin, m a się 
odbyć ta  uroczystość M atejkow a jednocześn ie  
z uroczystością  odsieczy W ied n ia . Term in 
je d n ak  niezostał jeszcze ustanow iony . M ie
szkańcy P oznańsk iego  m ają  zam iar w y sto 
sow ać do M atejki ad res  w y raża jący  m u ży 
czenia z pow odu 25 letniej czynności a r ty 
styczne j. A dres m a być ozdobiony w sp a 
niałą w in ie tą , w yrysow an ie  k tórej poruczone 
zostało Marcelemu K rajew skiem u , zdolnem u 
m alarzow i-portreciśc ie  osiadłem u w  P o zn a 
n iu .

*
*  *

Towarzystwo H istoryczne Literackie w P a 
ryżu  og łosiło  X X I sp raw ozdanie z czynności 
sw oich od 1 K w ietn ia 4882 do i  K w ietnia 
1883 r o k u .

O głaszam y późno kró tk ie z niego w iad o 
m ości, bo przy  rozsy łan iu  spraw ozdan ia  
sw ego  do dzienników , uw ażało  T ow arzystw o  
za w łaśc iw e pom inąć K u rier  P a rysk i.  Z a
pew ne m ało m u na tern zależy, ażeby to w a
rzysze tu łactw a pow zięli w iadom ość o je g o  
czynnościach, k tórych  użyteczność chętnie 
uznajem y, n iem am y bow iem  zw yczaju  k ie 
row ać się  stronniczem i uprzedzeniam i, gdy 
idzie o w ypow iedzenie p raw dy .

T ow arzystw o  h isto ryczno-lite rack ie liczy 
obecnie członków  105, m iędzy tymi 4 dob ro 
czyńców , 6 honorow ych , 8 koresponden tów  
i 87 zw yczajnych . S kład  rad y  s ta n o w ią : 
p rezes książę W ładysław  C zartoryski, w ice
p rezes Aleksander C hodźko ; członkow ie za
służeni : Feliks M ichałowski i  Wojciech K azi- 
m ir s k i ; k o n se rw ato r bib lio teki W ładysław  
Chodikiewicz, podskarb i J ó z e f  R uste jko , 
sek re tarz  i zarazem  d y rek to r biblioteki L u 
bomir Gadon.

S praw ozdan ie  w ym ienia p race  sw ych  
cz łonków  w  liczbie 8, k tóre by ły  odczytane 
na m iesięcznych posiedzeniach . Na p o s ie 
dzeniu w alnem  3 Maja 1882 r . ,  obchodziło 
T ow arzystw o  pięćdziesięcio letn ią  rocznicę 
sw ego założenia. P ub liczne to posiedzenie 
nabrało  w ag i przez odczytanie bardzo za jm u 
ją c e j p racy  LubomiraG adona  p. t. « Z  życia  
Polaków  we fr a n c j i .  R zu t oka na  50 letnie 
koleje Towarzystwa hist, l i t■ w P a ryżu  1832- 
4882 ». Na tym że posiedzeniu  przyznała 
R ada nag rodę  k onkursow ą w  ilości 4800 fr. 
panu  Aleksandrow i Sem kowiczowi za dzieło 
« O Długoszu  », a iia k o nkurs  następu jącego  
dw ulecia (1P82-1884) w yznaczyło zadanie: 
« Jakim  zmianom uległo sejmowanie polskie 
od pierw szych dokładnie) znanych sejmów  
(15 i8) aż do zagęszczającej się p ra k tyk i liberi 
veto w wieku X V I I ?  G zy i ja k ie  starania zdą
ża ły  do jego napraw y? Co j e j  przeszkadzało  ? »

P rz y ró s ł biblioteki um ieszczonej w  w ła 
snym  dom u na Qiiai d 'Orleans 6 , w ynosił 
w  ciągu ubieg łego  roku  dzieł 359 o 643 to 
m ach, 301 b ro szu r i 226 zeszytów .

D ochody T o w arzy stw a przyniosły  5,951 
franków  S c e n ., co z pozostałością z poprze
dniego roku  czyni 19,669 fr. 45 cen. W y 
datki w raz  z nag rodą  k onkursow ą w yniosły  
5,302 fr. 85 cen. P ozostało  w ięc  na rok bie
żący, licząc w  to fundusz konkursow y 
14,066 fr. 60 cen.

W  ciągu  ub ieg łego  roku  (od 4 K w ietnia 
1882 do 1 K w ietnia 1883 r ) zm arło sześciu 
członków  T ow arzystw a , m ianow icie : w  P a
ryżu  Jan  K o łłu p a yło ,  w  A lgierze Dr. E dw ard  
Landowski, w  S aint-Servan Tadeusz Chamski, 
w e te ran  z 4831 r. żołn ierz bohatersk iego  
pu łku  l-go , au to r obszernej epopei Janniaa, 
k tó ra  w yszła  w  polskim  ję z y k u  i w  frau - 
cuzkiem  tłu m aczen iu ; w e L w ow ie S tan is ław  
L u ka s , m łody p racow nik , roku jący  n a jp ię 

kn ie jsze n adz ie je ; w  K rakow ie J ó z e f S z u j  sk ' 
członek honorow y T ow arzystw a a w kró tce  
po nim  S tan isław  hr. Małachowski, kapitan  
w o jsk  polskich , je d e n  z najdaw nie jszych  
członków , przez d ług i czas podskarb i T ow a
rzystw a i szczodry  uczestn ik  w  ofiarach.

*

*  *

S p raw a obchodu rocznicy  O dsieczy W ie 
dnia p rzyb rała  ch a rak te r tak ogólny, że ją  
słuszn ie m ożna nazw ać n aro d o w ą. Cały 
naród bow iem  b ierze w  niej udział i popiera 
kom itety  pozaw iązyw ane w  różnych  m ia
stach  w  celu p rzygo tow ania  św ietnego  ob 
chodu.

K om itet g łów ny we Lwowie, odbył znow uż 
posiedzenie w  dniu  12 C zerw ca r. b . pod 
p rezydencją  Dra Franciszka Sm olki.

N iektóre w iadom ości z tego posiedzenia 
za s łu g u ją  na rozpow szechn ien ie .

D ow iedzieliśm y się z niego, że w e L w o 
w ie u tw orzy ł się  d rug i kom itet lokalny, pod 
p rezydencją  b u rm is trza  m iasta  W . Dąbrow
skiego-, że kom isja  h isto ryczna głów nego 
kom itetu  poleciła panu  F r. K ulczyckiem u  
w  K rakow ie, nap isan ie  b ro szu ry  o b ja śn ia 
jące j znaczenie odsieczy w ie d e ń sk ie j.

Inny K ulczycki im ieniem  T eodor m a w  po
rozum ieniu  z kom isją  h isto ryczną zredago 
w ać d ek larac ją  m otyw ow aną i na źródłach 
h istorycznych  opartą , że p ro jek tow any  przez 
w ied eń sk ą  R adę m ie jską napis na tablicy 
pam iątkow ej na K ah lenbergu  je s t  n ie w ła 
śc iw y , w spom ina bow iem  o « polnische H il/s-  
volker  zam iast o « polnische Entsatzarm ce  »,  
co w ięcej odpow iada p raw dzie  h isto rycznej. 
Ma być także w  tej dek larac ji nadtnienionem , 
że n iew łaściw em  je s t,  um ieszczenie posągu  
Jan a  III na pom niku, m ającym  być w y s ta 
w ionym  kosztem  rządu  w  k o śc ie le  Ś w ię te g o  
S zczepana w  W ied n iu . K ról bow iem  i w ódz 
naczelny odsieczy je s t  tam  trak tow any  obok 
k siążą t niem ieckich, ja k b y  podrzędną ode
g ra ł ro lę. Um ieszczono go w  rzędzie o s ta 
tnich w odzów . D eklaracja ta m a być d ru k o 
w aną w  dziennikach  w iedeńsk ich  i z a g ra 
nicznych. J e s t ona zaś tem  po trzebn iejszą , 
że N iem cy system atyczn ie  chcą na p rzekór 
p raw dzie  zm niejszyć zasług i P o laków  i S o 
b iesk iego .

W szakże n iedaw no w yszło w  niem ieckim  
ję zy k u  dzieło  p . t. R o k  w ojny  1683. Dzieło 
to ułożono je s t  p rżez h is to ry czn o -w o jen n y  
oddział a rch iw um  w o jsk o w eg o , a w yszło 
nak ładem  jen era ln eg o  sztabu  au s trjack ieg o . 
Mapy i plany w ykonane z n iezw ykłą s ta ra n 
nością i dołączone są w  pysznym  osobnym  
tom ie. P rzed staw ien ie  atoli w ypadków  w o 
jen n y ch  z roku 1683, ty le w ażnych dla ludów  
eu ropejsk ich , lubo trak tow ane ze stanow iska 
eu rope jsk iego , n iew plne je s t  od zarzu tu  
stronniczości. A ato row ie , oficerow ie au s try -  
ja cc y  nie pozbyli się  n iem ieckiej pychy  i 
żądzy p rzyw łaszczan ia sobie nie tylko c u 
dzych ziem  ale i cudzej sław y i chcą chw alę 
zw ycięz tw a Sobiesk iego  zm niejszyć, p rzy 
p isu jąc  ją g łow nie  księciu  L o tarynsk iem u i 
N iem com . N iew dzięczność au s trjac k a  je s t 
znaną. Za ocalenie pod W iedn iem  odpłacili 
nam  rozbiorem  O jczyzny. Teraz, oby osłabić 
w y rzu ty  sum ienia, zm niejsza ją doniosłość 
zw ycięztw a Ja n a  III i k łam ią . P o sza n o w a
nie w ięc  praw dy  i chw ała narodu , w ym aga, 
ażeby niedopuścić u tw ie rdzen iu  się niem iec
kiego k łam stw a. Kom itet jub ileuszow y  ro 
zum ie sw ój obow iązek i ja k  w idzim y z p o 
w yższej uchw ały  w zią ł s ię  energ iczn ie  do 
obrony p raw dy .

N apisanie b roszu ry  i d ek la rac ji, poruczyl 
dw om  K ulczyckim , nazw isko  bow iem  tej
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rodziny w sła w io n e  zosta ło  przv obronie  
W ied n ia .

P rzypom inam y, że na em igracji m am y  
także członka tej sław n ej rodziny. W ła d y
sław  K u lc zyck i, zam ieszk a ły  w  R zym ie, 
poeta  i publicysta znakom ity, jed en  z n a j
w ięce j u ta lentow anych  patriotycznych  na
szych  p isarzy , posiada dokum enta tyczące  
s ię  od sieczy  W ied n ia  i w sp om n ien ia  prze
ch ow an e w  je g o  rodzin ie a pochodzące z tej 
ep ok i. K om itet p ow in ien  by udać s ię  do na
szeg o  rodaka w  R zym ie i zużytk ow ać jeg o  
pom oc, którą n iew ątp ię , chętn ie udzieli.

W racając  do p osiedzen ia  kom itetu , nad
m ien iam y, że  na w n io sek  członka kom itetu  
D ra  Józefa  Z ulińsk iego , postanow iono udać  
s ię  do R ady m iejsk iej w e  L w o w ie , ażeby  
czw arte w  tern m ieśc ie  istn iejące  gim nazjum  
nazw ane b yło  im ien iem  S o b iesk ieg o .

P ro w in cja ł zaś 0 0 7  B azylian ów  k s. S a r -  
nicki o św iad czy ł, że  zakon je g o , liczący  
w  G alicji 14 k on w en tów , pam iętny dobro
d z ie jstw  jak ich  d oznaw ał od króla Jana, 
będącego  fundatorem  p ięciu  k on w en tów  
(w  Ż ółkw i, K rechow ie , Z łoczow ie , K rasno- 
puszczy  i D obrzanicy) postan ow ił przyczynić  
s ię  ze sw ej strony do u św ietn ien ia  całej 
u roczysto śc i, co przyjęto z zad ow cln ien iem  
do w iad om ości.

T elegram  d o n io s ło  nom inow aniu  następcy  
no w arszaw sk iem  gen  era ł - g  11 be r na to rs t w  i e 
zm arłego n ied aw n o  Piotra A lb e d y ń sk ie g o .

J e st nim  jen era ł H urko, znany z w a le 
czności, okazanej w  ostatn iej w o jn ie  z  T u r-  
cją.

Jenerał H urko  n om inow any nie tylko g e -  
nerał-gubernatorem  K rólestw a P o lsk ieg o , 
ale g łó w n o  -  kom enderującym  w ojskam i 
w  okręgu  w arszaw sk im .

Jakim i będą je g o  rządy w  W a rsza w ie  ? 
I rudno przew id zieć . -

N ih iliśc i m o sk iew scy  rozszerzyli o nim  
bardzo n iekorzystną op inję, m iał b ow iem  
będąc generał-gubernatorem  w P etersb u rgu  
a potem  w  O d essie  odznaczać s ię  przesadną  
su row ośc ią  o p ostęp ow an iu  z rew o lu cjo 
n istam i.

My z w yrzeczen iem  naszego  o nim zdania, 
w olim y poczekać na czyn y , chociaż ju ż  teraz 
n ie tuszym y, aby je g o  rządy przyn iosły  
jak ąk o lw iek  u lg ę  Polakom  i zastąp iły  sy stem  
p oszanow ania narodow ości i w iary  ujarzm io
n ego  narodu.

*
*  *

W  dniu 15 C zerw ca 1883 /łada  m iejska  
lw ow ska  celem  u w ieczn ien ia  obchodu ju b i
leu szu  S o b iesk ieg o , u ch w aliła  m iędzy in n e-  
m i p o sta w ien ie  w e  L w o w ie  pom nika dla 
Jana III. Jed n ocześn ie  przeznaczyła ze sw o 
je g o  budżetu d z ie s ięć  ty s ięcy  reńsk ich , na 
b u d ow ę pom nika, p o sta n o w iw szy  resztę  
potrzebnej sum m y zebrać drogą sk ładek  
p u blicznych .

*
* *

W  M oskw ie p ojaw ił s ię  n ow y  num er 
« N arodnaja W o lja  », a obok broszura  
p. t. « Z iem sk i S o ju sz  » w  tysiącach  exem - 
plarzy zosta ła  rozrzuconą. R ozw ija  ona pro-

m istów °- lalt nazw aneJ P a i‘t j i re for-

W p row ad zen ie  politycznej w o ln ośc i przez 
rozszerzen ie  sam orządu, ogran iczen ie  w ład z  
rząd ow ych , reprezentacja w szystk ich  sta 
n ów , u tw orzen ie sejm u  przez lu d o w e  w y 
bory, w yb ór sen atorów  przez se jm , n ak o- 
n iec  zw o ła n ie  kon gresu  dla u stan ow ien ia  i 
ugruntow an ia  praw  lu d ow ych . Program  
ten w  cza sie  koronacji w yd an y , zaw iera  m i

nim um  żądań partji um iarkow anej rew o lu 
c jon istów  m osk iew sk ich .

*
*  *

D onoszą z W a rsza w y , że car p isząc ów  
reskrypt do A puchtina i obdarzając go  ord e
rem , n iew ied z ia ł, że kurator zosta ł o p o li-  
czk ow an y . M inister Tołstoj m iał przed nim  
zataić raporta o tym w ypadku jenerała  A lbe- 
d y ń ik ieg o , K utaisow a szefa  żandarm erji 
w  K rólestw ie i Buturlina oberpolicm ajstra  
W a rsza w y . D opiero przybycie A Ibedyńskiej 
i op ow ied zen ie  przez nią carow ej ca łeg o  
w ypadku, m iało o d słon ić  przed carem  rze
cz y w isto ść . C zas zaś p isze, że  ja k a ś  księżna  
pokazała carow ej num er K laddradatscha, 
w  którym  p rzedstaw iony m iał być car za 
w iesza ją cy  order na policzku A puchtina, 
carow a oddała ten num er m ężow i, ten zaś 
kazał rzecz zbadać i przek on aw szy  s ię , jak  
s ię  rzecz m iała, po lecił dać A puchtinow i 
urlop 11 m iesięczn y . Urlop taki rów na s ię  
dym isji.

*  *

Car udzielił k s. m etropolicie m oh ylew -  
sk iem u G in tow tow i, tudzież ks. arcyb isk u 
pow i w arszaw sk iem u  P op io łow i, order św .  
A n n y t k l . ;  ks. prałatow i kap itu ły  sando
m iersk iej Janickiem u i ks. kanonikow i ka
p itu ły  lubelsk iej K o sie jew sk iem u , crd er św .  
S tan isław a  1 kl. R ów n ież  udzielono ordera  
w ielu  innym  duchow nym  katolick im . G en e
ralny superintendent k ościo ła  ew an g ie lick ie - 
g o  w  K ró le s tw ie , E verth , otrzym ał god n ość  
biskupią . O dznaczenie to, nie ch lubę i s ła w ę  
w  oczach rodaków  tym  dostojn ikom  przy
nosi, lecz p rzeciw n ie  plam ę, którą zatrzeć  
pow inn i p ięknem i c z y n a m i!

P o m n ik  Z yg m u n ta  A ugusta . S tarodaw ne, 
b ogate w  tradycje, a ty le sym patji w  Kra
k o w ie  zażyw ające  T ow arzystw o  strzeleck ie , 
w ystaw iło  w  ogrodzie  strzeleck im , blisko  
w ejśc ia , na tle zielonej gru p y  d rzew , p iękny  
pom nik Z ygm unta A ugu sta , w sk rzesic ie la  i 
dobroczyńcy starego T ow arzystw a  kurko
w e g o , w yk on an y  z kam ienia p iń czow sk iego  
przez p. G adom skiego. Darem tym  za słu ży ł 
s ię  przedostatni król kurk ow y p. Opid, po
zostaw iając  po sob ie  tak m iłą  dla w sz y s t
k ich  krakow ian pam iątkę sw e g o  królow a
nia.

*
*  *

W  W a rsza w ie  umarł w  K w ietn iu  b. r . 
ob yw atel tam tejszy  A n to n i T ischler, który  
zap isa ł 25 ,000  rubli na k ośció ł W sz y s tk ic h  
Ś w ię ty ch , przy placu G rzybow sk im  w  W a r 
sza w ie , je szcze  n ie w yk oń czon y. N ajn ow szy  
to k ośció ł w arszaw sk i i n a jw ię k sz y . Ofiara 
T isch lera p rzyśp ieszy  uk ończen ie tej pięknej 
ś w ią ty n i!

*  *

P etersb u rsk i U n iw ersytet p rzed staw ił tego
roku w  liczb ie kandydatów  na podróż n au 
k ow ą zagraniczną dw óch  P o la k ó w : zn an ego  
s la w is tę  profesora S tan isław a  P laszyck iego  i 
dr. ined. S ta n is ła w a  K ltkow icza . W y b ó r  ich  
został zatw ierd zony przez cara, odbędą w ięc  
podróż kosztem  rządu. P ta szy ck i o g ło s ił 
ob ecn ie cenną rozpraw ę w  « Zborniku » w y 
d aw anym  przez uczn iów  s la w is ty  profesora  
Ł am ań sk iego , p. t. N ote d a ty  do biografii 
R e ja , /. * W izeru n k u » zaś R ejo w eg o  je g o  
w yd an ia , w y szed ł obecn ie zeszy t 4 i 5. 
W  dzienniku m in isterstw a  o św ia ty  w  P e 
tersbu rgu  u m ieścił P taszyck i p iękne w sp o 
m n ien ie  o W . A . M aciejow skim  tudzież

ob szern e krytyki o publikacjach krakow skiej 
A kadem ii N auk, o kodexie W itolda, jako też 
o publikacjach w ileń sk iej kom isji archeogra- 
licznej. P taszyck i w yjeżd ża  do Galicji celem  
dalszych  stu d jów  nad literaturą polsk ą  XVI 
w iek u , poczcm  do W ło c h , dla poszu k iw ań  
w  tam ecznych b ibliotekach i arch iw ach . 
S p od ziew am y się , że pan P taszyck i przy
pom ni sobie o b o w ią z k i,/• jakie ma każdy  
uczony Polak w ^otoe^ftptysE Sj literatury “i 
będzie sw e  dzieła p isać me tylko po m o 
sk iew sk a  ale po polsk u .

W iad om o, że  od p ew n eg o  czasu  baw i 
w  Paryżu pan Ju ljau  Ocharowi.cz, rodem  
z W a rsza w y , były docent un iw ersytetu  
lw o w sk ie g o , w  którym  w yk ład a ł filozofią ze 
stan ow isk a  p o zy tyw istyczn ego . Jest on też 
znany zaszczytn ie w  naszej literaturze jak o  
p sy ch o lo g  i filozof z dzieł oryginalnych  i 
tłu m aczon ych .

W e  L w o w ie  je sz c z e  za jm ow ał s ię  w  sp o 
sób nauk ow y hypnotyzm etn  i robił d o św ia d 
czenia hypnotyczne w  obec publiczności.

Badania lizyczn e rów n ież  g o  za jm ow ały  i 
czyta liśm y w ie le  w  dziennikach  o telefonie  
przez n iego u lepszonem  oraz innych n arzę
dziach  tego rodzaju przez n iego  w y n a lez io 
nych . Czy te  w ynalazki zn alazły  g d z iek o l
w iek  zastosow an ie?  N iew ierny.

O becnie d ow iadu jem y s ię , ' ż e p .  O ch oro-  
w icz  w yn alazł n ow y  aparat te legraficzn y . 
P róby tego aparatu od b yw ały  s ię  w  p ie r w 
szej p o ło w ie  C zerw ca w francuzkjem  m in i
sterstw ie  poczt i te legrafów  na linii m iędzy  
P aryżem  a W ersa lem , Próby m iały w yp aść  
p om yśln ie . Aparat ten został zam ów iony  
przez kom panją an g ie lsk ą , która w ynalazek  
chce nabyć na A n glię  i an g ie lsk ie  k o lon je, 
w  skutek  leż czego , po odbytych  próbach  
udał s ię  O chorow icz n iezw łoczn ie  do L on
dynu.

J eżeli dalsze próby, p isze D ziennik P o 
znański na m iejscu , w  L ondynie czyniono  
odpow iedzą  ca łk o w ic ie  w arunkom  uk ład ów , 
w ó w cza s rodak nasz oprócz s ła w y  w y n a 
lazcy , otrzym a za sw ó j aparat d o sy ć  pokaźną  
su m m ę, około  pół m iliona franków .

W o le lib y śm y , ażeby ta nadzieja ju ż  była  
spełn ioną , życzym y b ow iem  szczerze  panu  
O ch o ro w iczo w i' jak o  P o lak ow i n ajlep szego  
pow od zen ia , zap ew n iającego  i s ła w ę  i p ie 
n iądze.

*
*  *

D ziennik i zagran iczne, o g ło s iły  następ u
ją cy  telegram  z P aryża pod dalą 2(J Maja 
r. b.

t P ięćd z iesięc iu  Ż ydów , przyb yłych  tutaj 
z caratu m o sk iew sk ieg o , przyszło  w czoraj 
w ieczorem  do banku R otszy lda  i o św iad czy li, 
że chcą w id z ieć  s ię  z szefem  banku. G dy im 
p ow ied zian o , że  szefa  niem a, zażądali ch leba  
i p ien ięd zy , grożąc, że  w  p rzeciw nym  razie  
porozbijają w szy stk ie  szyb y . G roźby tej n ie- 
w ykonali jedn ak , a lb ow iem  p o licja  w k ro
czy ła  d ość  w cześn ie  i rozpędziła  ż y d ó w  » .

Jest to zap ew n e cz ę sc  tu łających  s ię  bez 
chleba po E uropie ż y d ó w , którzy op u śc ili 
sw o je  sied zib y  w  skutek  napaści M oskali na 
ich osoby i m ien ie . S ąd zili, że taki potentat 
finansow y jak  R otszy ld , który królam i w łada, 
zajm ie s ię  ich losem  i n ied o zw o li im g inąć  
z g łodu . Z aw iedzen i w  sw ej ostatniej nadziei 
i do rozpaczy p rzyw ied zen i, p oczęli m u gro
z ić , n iew ied zą c , że  króla b ank ierów  policja  
republikańska strzeże  gorliw iej n iż  in stytucji 
republikańsk ich .

Jak n ieg d y ś  w średnich  w iek ach , tak j e s z 
cze dzisiaj P olsk a  je s t  jed y n y m  na g lob ie
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k ra jem , k tóry  daje Żydom bezpieczny i hu  
m anitarny p rz y tu łe k !

Jakże  źle odwdzięczyli się ci zwłaszcza 
Żydzi, którzy przy lgnąw szy  do Niemców, 
zajęli się w  prassie  berlińskiej i wiedeńskiej 
systematyężnem czernieniem Polaków  i dc- 
popularyzowaniem  w  świecie sp raw y  pol
skiej.

*
*  *

Na pomnik Adam a Mickiewicza w  K ra k o 
wie, zebrano ju ż  9 i ,0 0 0 z ł r . ,  to jes t  przeszło 
190,000 franków.

Piękna to sum m a, świadcząca o n iew y
gasłej ofiarności w narodzie, ale jeszcze 
niedostateczna, pomnik bowiem ma koszto
w ać 1‘25,000 reńskich.

Go do miejsca, w  którein ma stanąć pom
nik, ciągle t rw a ją  spory.

Komitet pom nikow y już  raz zdecydował, 
że bedzie postaw iony w  rynku  i w szyscy  tej 
uchw ale  oklask dali, gdy  oto na jednem  
z ostatnich posiedzeń, pan  W aler;, Rzewuski 
poparty  przez Józefa M ajera  oraz inne po 
wagi zaproponował w b re w  powziętej u c h w a 
le a więc w b re w  p raw u ,  aby go umieścić 
na placyku plantacyjnym, przed budującym  
się obecnie w ed łu g  planu architekty Księ 
żarskiego  now ym  budynkiem U n iw ersy 
teckim.

W szczę ła  się bardzo żyw a d y sk u s ja  i 
t rw a ła  by zapewno bez końca, gdyby nie 
w niosek odraczający pana M arjana Soko
łowskiego, k tóry um otyw ow ał tern, że placu 
przed U niw ersy te tem  jeszcze niema i n ie 
wiadomo jak  będzie w yglądał,  w ięc trzeba 
sie w strzym ać z now ą decyzją, aż do ukoń
czenia Collegium novum.

Niechaj nam wolno będzie wyrazić  życze
nie ukończenia ju ż  raz przecież tych nużą
cych i n iecierpliwiących publiczność roz
p raw  o miejsce dla pomnika. Zapadła 
uchw ała,  że stać będzie posąg Mickiewicza 
w’ rynku ,  niechże więc tam stanie.

Jeżeli komitet ciągle będzie zmieniał sw oje 
w łasne uchwały, publiczność straci do niego 
zaufanie i bardzo słusznie, n iem ożna  bowiem 
ani poszanow ać, ani zaufać władzy, która 
daje  przykład  anarchicznego usposobienia . 
Anarchią zaś są te ciągłe zmiany i propozycje, 
usiłu jące obalić ju ż  raz powziętą uchw a łę .

P ow ag i  w ys tępu jące  za temi zmianami, > 
chociażby jeszcze  w yższe ja k  pow aga pre-  I 
zesa Akademii Umiejętności, n ieodbiorą 
anarch icznego  charak te ru ,  jak i  dostrzegam y 
w  usiłow an iu  obalenia uchw ały ,  orzekającej,  
że pomnik au tora  « P a n a  T adeusza  » i « Dzia
dów  » ma być ozdobą w spaniałego  i w ie l 
kiego rynku  k rakow sk iego  !

N E K R O L O G J A

Dochodzi nas z T urynu  sm utna w iado-  
aość o śmierci zaszłej w  tein mieście dnia 
8 Czerw ca 1888 roku, je n e ra ła  Aleksandra  
senschmid de MiUńtz, em ig ran ta  polskiego 
1831 r.
Isenschmid de M ilbiłz  urodził s ię  w  Polsce  

v 1802 r . ,  żył w ięc  lat 81.
Ukończywszy szkołę w o jskow ą,  wstąpił 

lo w o jska  polskiego i służył w  kaw aler j i .  
,V w ojnie o niepodległość Polski 1831 i \ ,  
valczyl dzielnie j a k  na Polaka przystało, 
ia czele szwadronu  i na polu b itw y otrzymał 
rzyż zasługi w ojskow ej ,  

p o  w y jśc iu  na em igrację ,  Isenschm id słu- 
vł czas ja k iś  w  legionie zagranicznym  
v Algierze.

W  roku  1848 widzim y go w e  W łoszech  
/spo in ie  z G ariba ldim , sw oim  serdecznym  
rzyjacielem, walczącego  w  obronie Rzeczy

pospolitej Rzym skiej.  Pod Velletri odparł 
w ojsko neapolitańskie m aszeru jące  na Rzym.

Mianowany je n e ra łe m  przez tryum w irat 
rzymski, Milbitz objął następnie komendę 
nad legionem po lsk im ; w  czasie zaś oblę
żenia Rzymu przez F rancuzów  pod wodzą 
Oudinota, miał sobie powierzoną obronę 
pozycji przy bramie del Popolo. Tu się od
znaczył wielką czynnością, bacznością i od 
wagą . Nieprzyjaciela do miasta niepuścił a 
w stąp ił  dopiero za rozkazem generała 
Roselli (3 Lipca 1849).

Po upadku  Rzymskiej Rzeczypospolitej 
je n e ra ł  Isenschmid de Milbitz zorganizował 
legion polsko-włoski,  który się miał udać do 
W ę g ie r ,  walczących jeszcze o wolność. Gdy 
legion przybył na w yspę  Corsu, dowiedziano 
się niestety o upadku rewolucji  w ęgierskiej .

P rzebyw szy  ja k iś  czas w  Grecji,  powrócił 
Milbitz do W ło ch ,  gdzie widzimy go znowuż 
obok Garibaldego, walczącego z bezprzy
kładną zimną krw ią  w  la tach 1859 i 1860 
w sp raw ie  jedności i wolności w łoskie j.  Pod 
Volturno odznaczył się w raz  z jenera łam i 
Bixio i Medici heroizm em  i przyczynił się do 
zw ycięztwa, k tórego rozstrzygnęło  o losie 
W ło ch  południowych.

P rzeszedłszy do armii regularne j włoskiej 
w  stopniu generała ,  był ja k iś  czas gene ra ł  
Isenschm id  de Milbitz ad ju tan tem  króla 
Hurnberta.

P o  w yjśc iu  z powodu starości ze służby 
czynnej i otrzymaniu em ery tu ry ,  spędził 
ostatnie lata życia sw ego  w Turynie  żyjąc 
sam otn ie .

Pom im o trapiących go dolegliwości za
chow ał je d n a k  do końca umysł bystry ,  nie- 
przesta jąc  in te resow ać się sp ra w ą  publi
czną.

W e  W łoszech  zostawia po sobie pamięć 
jed n eg o  z tych bohaterów , którzy p rzyczy
nili się do oswobodzeniu i zjednoczenia tego 
kra ju .

Niechaj mu lekką będzie ziemia !

J A D A C Y M  DO P A R Y Z A j
Poieca się Hotel i R es tau racya

a a  A a s ,  ru o  C a u iiia r t i i i ,  a a  A 3 5
w pobliżu wielkiej Opery

150  z konforiem  m eblow an ych  pokoi
(Ceni/ u m ia rko w a n e i 

p o lsk ie  i r u s k ie  g a z e ty  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
Z a m ie szk a ły  w ty m  H o te lu  od w ie lu  la t  F r . B A R A 

N O W S K I (rodem  z W ołyn ia), R odakom  p rz y b y w a 
ją c y m  z k ra ju  /.a u m ia rk o w a n e  w y n a d g ro d z en ie , 
p rzew o d n iczy  p rzy  zw iedzan iu  P A R Y Ż A  i je g o  O kolic 
i pośredn iczy  we w sz y s tk ic h  in te re s sa c h  h a n d lo 
w ych , u ła tw ia  w ynajęcie  m ie szk a n ia  i s to łu  s to so 
w n ie  do życzeń, w y p e łn ia  z le cen ia  su m ie n n ie  i 
d y s k r e tn ie /

D o starcza  b liższych  o b ja śn ień  na lis ty  fran k o w an e

O D P O W IE D Ź
P . E . Ł . w Z u r ic h u . — N ic n ie  m ożem y d odać  n a d w jż  

te g o  co j e s t  w ym ień ionem  w  n a  zem  piśm ie ,
P . Ł . B. w G enew ie  D ru k i o trzy m a liśn i , r e z u lta t

b id z ie  w kró tce .
P. A. K . w Z u rich u . — K u r  je r  P a r y s k i  n ie  m oże 

ogłosić rzeczy o p a rte  n a  ta k  m alej p odstaw ie .

Lista Siódma
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA  

C Z  Y T E L N I  P O L S K I E J
w P a ryżu

S um m a rocz. S um m a 
z ap isa n a  w n iesiona  

n a  r .  1883
90. Puni C y to w ie z .   ............

Z  daw niej zapisanych,
31. P .  G ierskowski W ła d y s 

ław  ........... • « , * • • •
Z ostatniej listy

Razem w  kassie

10 » 10 »

» 4 50
1028 95

1043 45

Kassjer R e i f f .

N a p ra w a  cW  N a p ra w a

Z eg ark ó w  O  ^  H  1* 111 1 S  ^  1* W* r le jn o tó w

SKŁAD
ZEGAItKÓW I WYROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
N aprzeciw  P a łacu  Tui llerów 

W  PARYŻU

Włosy na głowie i b ro d zie , k o lo r naiuralny
a  . D ostaw ca '•?

K ról. M ości K rólow ej J i
A n g lii  i w ie lu  D w orów  (P

i p S t ł  I m ed. i ł .  -  3 m ed. sreb . B

REPABATEUR
AU QUINQUINA

P rzy g o t. przez F. C R U C Q ’a, Dm -  Chem ik* 
PA R Y Ż, II , ru e  TrCvisc, I I , PARYŻ  

I U Eli. PlNAUD
Je d yn y  ■wyrób k tó ry , nie będęc 

farb?. przyw raca w łosom  na głow ie  
i  brodzie stopn iow o  w m iarę u ży 
w an ia  go, ich  kolor naturalny.
n i m  sie bez ż a d n y c h  in n y c h  p r e p a r a t ó w

‘ SP Ę D Z A  Ł U P IE Ż  
W e  w s z y s tk ic h  sk ła d , p e r fu m  i fr y z y e r ó w

 ojujo—^  c^o V. J

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

TI POWSKI
JPlaotocji'fciplie 

14. HUK HU rill lPM :. 14
P A R I S

OBSzLRNY SALON IX) ZDEJMOWANIA PORTRETÓW f  ’
Na drugiem piętrze. f

L e p r o p r ić tu ir e -g ć r a n ł  : A. R E IFF .
Pit nyż. -  Dra la —ia palak* A. U»erA,*, place Ja  Callige Ja  P'raaee.


